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Na sanacyjnym balu
Z „Pana Tadeusza".

I szły pary po parach hucznie i wesoło;
Rozkręcało się, znowu skręcało się koło,
Jak wąż olbrzymi, w tysiąc łamiący się zwojów;' 
Dużo bezwyznaniowców, nie brak też i gojów, 
Przedstawicieląt plebsu, cnej arystokracji,
„Grand" przemysłu, małych głów, gibkiej „Federacji". 
Policyjne granaty, żandarmów purpury,
Moc gwiazdek, gwiazdindorów; srebrne, złote sznury. 
Kompanja posłów z BeBe, tuż pluton z Senatu, 
(Statyści z Komedyjki „Gasnącemu światu"). 
Dostojne typy twarzy, godne mistrzów palet,
Lecz zdaleka, bo zbliska uśmiecha się walet 
Tak słodko, tak pokornie, że aż patrzeć boli...
Wolni obywatele z. móżdżkami w niewoli,..
Zda się, że popękały ze starości trumny 
I wylazł z nich Branicki, krwawy, mściwy, dumny, 
Co to Rzplitą chciał widzieć na końcu swej szabli.. 
Jest jego lub niech zczeźnie!... Niech Ją porwą

djabli!..-
Książę - Panie Kochanku, kamraci Kmicica... 
Pomieszały się: salon, koszary, ulica,
Wrzaskliwa teraźniejszość, historyczne mary, 
Poświęcenie — reklama, swawola bez kary...
Sunie para za parą, rytmicznie, z tupetem;
Postawia marjonetek z pochylonym grzbietem,
A tańczą poloneza...

...Sam Sławcio na cele, 
Hamlet („Być albo nie bić"). Co tu gadać wiele!... 
Toć tańczy, jak baletmistrz; to stanie, to skoczy; 
Stanie, huknie, da susa, przymrużywszy oczy. 
Wiślicki uniósł połę swojego kontusza,
Podskakując, prowadzi imć księcia Janusza. 
Moraczewski z Wierzbickim pragnie ton utrzymać. 
Wtem gwizdnął, bo z radości nie mógł już wytrzymać. 
Za niemi mknie Paschalski, ciągnąc z sobą Cara. 
Ten, jakby po Steinachu, popisać się stara.
Jedna łapka na biodrze, drugą wzniósł ku górze:
— Konstytutka, szpion, wódka!... Prawo w lewo,

nuże!
I szły pary ,za parą, aż drżała podłoga,
Łupotały lakierki, dzwoniła ostroga.
Równo, sztywno, z brawurą, choć się kości gięły.
Po „radosnej twórczości" spokoju łaknęły.
Tańczono w głównej sali; w bocznych—gwar i ściski; 
Różowe ciała, humor, bo i bufet bliski.
Milkną: gorycz, „zasługi", „wybrańców" urazy;
— Kochajmy się! — przebija przez wszystkie obrazy. 
Pierzchł kryzys, knjunktura, „mocarstwowe" dumy; 
Minister z konfidentem gaworzą jak kumy;
Komisarz Fuchs z Łokietkiem; Pórzycki

z Stpiczyńskim; 
Sieroszewski — Ryskalczyk; Trzmielewski

z Miedziński.n. 
Generał Bolcio liczy przy deserze, winku,
Kiedy wreszcie on przejdzie w błogi stan spoczynku. 
Wyciągnął pragmatykę, akt ślubu, urodzin,
Lecz nie może obliczyć, choć ślęczy od godzin.
Czy ma palców za mało, czy go rozum myli... 
żeby snadniej więc myśleć, — kielicha wychyli.
Tam grupa sanatorek aż z uciechy kwili...
Coś czyta... Hi, hi, hi, hi!... Ach, to Pitigrili!... 
Grabowski oblizuje z smakem udko kury.
— Powiadam wam, że u nas niema dyktatury!...
— Tak! — ryknie Idzikowski — to jak słońce jasne!...
— Kto zaś powie inaczej, tego pałką trzasnę. 
Dziadosz z braku rozmówców sam do siebie gada.

Żongołłowicz pod ścianą, jak lampart się skrada, 
Jak pająk, co na muszkę zastawił swe sidło,
W jednem ręku ma miskę, w drugie* zaś kropidło. 
Wtem zadrży, dojrzy Kostka, więc z furfĄ: doń skoczy 
I szach-mach kropidełkiem przez łeb, kark# nos, oczy. 
Kostunio przestraszony, jak fryga się kręci;' 
Żongołłowicz kropidłem (aż je złamał) święci.
— No, dosyć, Ekscelencjo! No, dosyć tej stypy!
Bo się jeszcze przeziębię, bo dostanę grypy!
— A masz „Zwycięstwo djabła"! Sprosności oduczę! 
Zaperzył się księżulek, miską Kostka tłucze.
Do pensjonarki, swego szukającej taty,
Biegnie Michałowska, ta z M. W. i Oświaty 
I pyta, przyciskając dziewczynkę do łona,
Czy czytała Boccacia cud — „Dekamerona"?
Co najbardziej tam wzięło ją, jako kobietę?
— Niechaj mówi mi szczerze, bo robię ankietę..,
A teraz poznajecie tego dżentelmena?
To... Sanojca we fraku... Jakaż piękna scena!
Na odciskach — lakierki; frak skrojony modnie;
Gors o śnieżnej białości, z piękna taśmą spodnie... 
Czuje się trochę biedak, jak byczek w chomoncie. 
Bo z tyłu mu coś wisi, brakuje na froncie...
Mimo to francuskiego odgrywa barona...
Patrzy nań Wielopolska wielce zachwycona...
— Je taime — szepce cicho (oczy zaszły mgiełką).
— Że czem?—spyta Sanojca (w oko włożył szkiełko).

I szły pary za parą, hucznie i wesoło;
Rozkręcało się, znowu skręcało się koło.
— Dalej bracie do tańca! Nie skąp sił w zabawie, 
Póki nędza nieznana, póki grzęźniesz w sławie! — 
Płynie z podjum muzyka, czasem dziwna, straszna; 
To znowu pogodnieje, z wojskowa rubaszna; 
Wkrótce pali, jak ogień, coś w piersiach łaskocze... 
Radziejowski w podrygach, Branicki rechocze...
Już kamraci Kmicica pod stołami leżą...
Przez okna Targowiczan czaszki zęby szczerzą... 
Pijaczynie, Zagłobie, bielmem zaszło oko... 
Krzyknął — Liberman veto! — i chrapnął głęboko...

Leonard Michnowski.

PRZEBÓJ KARNAWAŁOWY, * 

Solo — Bebek.
Nuta: „Dolary",

Brać pensję, to jest najważniejsza rzecz,
Kto przekonania ma — ten z klubu precz!
Bo my jesteśmy tylko od słuchania,
Od głosowania, wstawania, siadania!

A myśleć, dyskutować? — ale skąd!
To uważane jest za wielki błąd!
Myślenie — to rzecz niepotrzebna w BB, — 
Jak każe Rebe, — tak ma być i szlus!!

Chór Bebeków.
Nuta; „Aczkolwiek".

Aczkolwiek, trzeba wszak przyznać się,
Trzeba wszak przyznać się: jest źle!
Cokolwiek strunę napięło się,
Przeciągnęło ją też, aż fe!
Wentualnie: plajtę ogłosim, lecz 
Wierzyciele nie chcą układów; rzecz 
Nieprzyjemna... —
Przyszłość ciemna... —
Lub... za jasna — bo mówią: „Precz!"



WRAŻENIA Z PROCESU.

Tyle fałszu, nikczemności 
I moralnych upadłości 
Marnie świadczy o ludzkości; 
Tyle zła pod państwa zrębem 
Gryzie na^ zatrutym zębem,
Że aż włosy stają dębem.
Świat zdziwiony jest niemile. 
Żeśmy za ludzkością w tyle,
Że złych ludzi wśród nas tyle.., 

I pytają ludzie dbali,
Słysząc wieści z sądu sali: 
„Taką-ście nam Polskę dali?" 

Nic! Chwilowo jest w niemocy... 
Ale idą już prorocy,
Idą kruszyć złego pęta —
I znów Polska będzie Święta!

Bo tak wierzy 
Kwiat młodzieży!

A. Mariani.

PRAW DZW A KOBIETA.

— Czy zauważyłaś tę damę, która 

w tej chwili przeszła koło nas?

— Ta w czarnym kapeluszu i w fo­

kach?

—  Tak!

— Nie. Nie zauważyłam.

ARGUMENT.

Pan spotyka na ulicy swego lokaja:

— Gdzie 'to, Janie, na spacerek?

—  Tak, proszę pana. Niepodobna 

przecież wylegiwać się cały dzień.

Ż Ó Ł T A  M U C H A

PRZYSŁOWIA 
Z KOMENTARZAMI.

,,W starym piecu djabeł pali”, 
Co mu się niebardzo chwali; — 
Gdy czynności tej nie

przerwie. 
Jak piec, gorąc go rozerwie. 

Zawsze „fortuna kołem się
toczy",

Tę prawdę każdy bez trudu
zoczy,

Gdy bebek, który ma łaski
w „górze ', 

Siedzi na dobrej dziś synekurze, 
Z czasem, popadłszy w niełaskę,

oto
Miast w swojem aucie, dyma

piechotą. 

„Pańskie oko konia tuczy",
O tem nas przysłowie uczy,
Ale mało to pomoże,
(I ja jemu nic nie zrobię)
Jeśli, prócz „pańskiego oka", 
Będą tylko pustki w żłobie.

„Kto czem wojuje od tego
ginie",

Taka przestroga z przysłowia
płynt?

Że w sanatorach zła wola
gości, — 

Więc zginą w morzu swych
nieprawości

r

WĄTPLIWA SŁODYCZ.

Prokurator w sprawie brzeskiej 
Rzekł wśród twierdzeń

korowodu.
Że zemsta zaspokojna 
Pono słodsza jest od miodu.
Lecz ja na to się nie zgodzę,
By przyznać tej tezie rację, 
Bowiem wręcz przeciwne

wnioski
Mam przez życia obserwację. 
Jasny przykład; ci, co siedzą 
Na wysokim władzy zrębie,
Mają wszyscy, miast słodyczy, 
Straszną tylko gorzkość

w gębie.
Niby są zadowoleni,
Lecz nie wierzę im ni chwili, 
Bowiem piją gorzkie piwo,
Co go sobie nawarzyli.
Więc ów pan zrobił omyłkę, 
Retoryka go poniosła,
Chciał Katona z siebie zrobić 
A wystrugał z Bebe posła.

Teo-Re.

W  APTECE.

— Poproszę o arszenik dla teścio­

wej.

—  Czy ma pan receptę?

— Nie, ale oto fotografja mojej te­

ściowej.

......... ..... 3

Trzej królowie
Do naczelnika urzędu granicznego wbiegł zdyszany kon­

trole i celny.

—  Pppa... nie... czelnik!::: Rewidując wagony, znalazłem 

w jednym z nich skrzynię... Nadawca i adresat —  nieznani... 

cło nieopłacone... w skrzyniach siedziało trzech królów...

—  Jakich królów?!

— Mówią, że wracają z Galileji, gdzie pragnęli złożyć 

hołd w stajence Betlejemskiej, a dokąd ich nie wpuściła tam­

tejsza biurokracja... Chcą się widzieć z panem naczelnikiem...

— Przyprowadźcie ich do mniel — rzekł mocno wzru­

szony naczelnik i dla nadania sobie większej powagi wsadził 

na nos rogowe okulary.

Wkrótce weszli do pokoju goście. Dwaj biali, jeden czar­

ny. Biali przybrani w galowe mundury, suto haftowane złotem. 

Na piersiach wystawy jubilersko-grawerskie. Na łepetynach 

tombakowe korony. Na tabetycznych ramionach — wypłowiałe 

od zasług gronostaje.

Czarny ubrany był odmiennie. Pantofle do tenisa. Dam­

skie reformy, obszywane cekinami. Wielobarwna koszulka spor­

towa. Frak zielony. W  nosie i w uszach lśniące kółeczka. Na 

barankowatym móżdżku czarny cylinder.

—  Z kim mam przyjemność? — bąknął onieśmielony na­

czelnik.

—  Chciał pan powiiedzieć z aszczyt! — krzyknął jeden 

z przybyłych i huknął, jak salwa armatnia w dniu 19 marca'

—  Alfons XIII, król z Bożej łaski!!!

— Wilhelm II, bez łaski, o którą nikogo nie prosił!!!

— Ciam-Ciam! Nienumerowany król z... głupoty ludzkiej, 

eks-władca krainy Rymciam-Pypciam (Afryka Centralna)!!! — 

przedstawiali się kolejno.

Wilhelm II: — Moja wola — prawem! Drwiłem z sądów!

Alfons XIII: — Prawa ludu —- komedja, której byłem re­

żyserem! Wrażliwych na prawo sędziów karałem... awansem!

Ciam-Ciam (ze zdziwieniem): —  O czem oni gadają?

Alfons XIII: —  Umiem robić nadużycia przy wyborach!

Wilhelm II: — A  ja bez wyborów!

Ciam-Ciam (j. w.): —  O czem oni gadają

Alfons XIII: — Jestem foiogeniczny! Cierpię na patrjo- 

tyzm z cudzej kieszeni!

Wilhelm II: — A ja — na manję wielkości!

Ciam-Ciam: — Ja  na — władzę!

Wilhelm II: — Umiem wymyślać słusznie i niesłusznie, 

odbierać hołdy, defilady, otwierać wystawy, zjazdy!,..

Alfons XIII: — A ja —  zamykać do paki opozycję!

Ciam-Ciam (z prostotą): A ja ich wprost pakowałem do 

rondelka!

Naczelnik: —  Do jakiego rondelka?

Ciam-Ciam mlasnął językiem.

Naczelnik (bełkocząc): — Nie rozumiem, czem mogę 

służyć...

Wilhelm II (pobłażliwie): — O, nas mało kto rozumie i...

Alfons XIII: — W  tem tkwi nasza moc...

Wilhelm II: — Prosimy o pozwolenie na przekroczenie 

granicy tego państwa...

Alfons XIII: — Jesteśmy bez pracy... to jest... hm.:: bez 

odpowiedniego stanowiska...

Naczelnik: — Wątpię, czy je Wasze Ekscelencje u nas 

znajdą... Mamy tylu bezrobotnych...

Wilhelm II: — Przecież nie jesteście państwem... tfu!... 

demokratycznem!

Naczelnik (z uśmiechem): — Mimo, że sąd o tem nie na­

leży do moich kompetencyj, to jednakowoż muszę odmówić 

prośbie Waszych Ekscelencyj, bowiem w myśl nowej ustawy 

celnej.:, (patrz punkt... Dz. Ust.::: Nr:) wzbroniony jest bez­

względnie wwóz towarów, które mogą hyć z powodzeniem wy­

rabiane na miejscu i to w dodatku z materjałów krajowych!...

T.eonard Michnowski.
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ENCYKLOPEDJA
NIEILUSTROWANA.

{Ciąg dalszy).
Cadyk — generał»w starym testa­

mencie.
Cebula ~  żydowska pomarańcz. 
Cenzura — odwiedziny teściowej.

• Ceregiele — głosowanie w Sejmie.
I Cesarz — rekwizyt teatralny.

Cham — sekretarz gbura, 
j Chunchuz — po chińsku strzelec, 
i' Chwasty — warzywa z dóbr pań­

stwowych.

Ciało astralne — żołądek urzędnika

Cierpliwość — zdobycie paszportu. 
Cios — podatek obrotowy.
Cud — pensja w magistracie. 
Cymes — pożyczka kolejowa. 
Cyrograf — metryka ślubu.
Czad — powietrze w klubie R. B. 

Czart — zmarły sanator.

Czekista — syn komornika.
Czeluść — lokal urzędu podatkowe­

go-

Czołg — samochód wyborczy. 
Dancing — iilja zoologu.
Dante — konkurent autora poematu 

p: t.; „Brześć nad Bugiem". ,

bilans ministerstwa skar-

ustawę

Deiicyt 
bu.

Demolować — referować 
ruchu budowlanym.

Demonstracja — ąkademja na cześć 
rzędu.

Derby r— koński „Sylwester”.

K A R - N A W A Ł
nuta:

„Rach, ciach ciach"

U nas w Polsce wciąż mu­

zyka, Każdy co dzień pięk. 

nie fika, aż po świecie echo 

dzwoni,—-Nikt nas w tańcu 

nie dogoni.

Podatnicy znoszą gro­

sze, by wydawać je potro- 

sze na zabawy mogły pa- 

ny, co tak bardzo.lubią tany

X

Towarzystwo, jak się pat­

rzy:— Brygad nowych coś 

aż ze trzy, stali goście też 

z Oazy i ci, co są na roz­

kazy,

X
Bebków będzie setek 

cztery, na ich czele pan 

Walery,—Picia żarcia,— do 

cholery, deser szampan i li­

kiery.

X
Kontredansa chętnie tań­

czą, ci co nas w Sanacji 

niańczą od lat pięciu b ‘ Z- 

ustanku, odfporanka do po­

ranku.

X
Jest tufPlajta i Golizna, 

Biurokratyzm i Drożyzna, 

Łapóweczka, Goloneczka, 

Pi atyka, Bijatyka.

X  :

Dalej, państwo, proszę z 

nami,'drze się Sławek zefaż 

strach, tańczcie sobie z Bie­

dą sami, tyłko z życiem,— 

rach, ciach, ciach,

X

Dziś w Warszawie każdy 

prawie wesolutko bawi się, 

nos do góry, chocia żdziury 

są w kieszeni/J— Tak czy, 

nie?!

X

Dezerter — członek związku pacyfi­
stów.

Drań — mąż zaufania.
Drętwota — kierunek obecnej poli­

tyki gospodarczej.
Drób —- obywatel monarchji.

(c. d, n.)
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Czekista — syn komornika.

Czeluść — lokal urzędu podatkowe­

go.

Czołg — samochód wyborczy.

Dancing — filja zoologu.

Dante — konkurent autora poematu 

pj t.: „Brześć nad Bugiem”.

Deficyt — bilans ministerstwa skar­

bu.

Demolować —  referować ustawę o 

ruchu budowlanym*

Demonstracja — akademja na cześć 

rządu.

Derby — koński „Sylwester".

KAR - NAWAŁ
nuta:

„Rach, ciach ciach"

U nas w Polsce wciąż mu- 

zyka, Każdy co dzień pięk­

nie fika, aż po świecie echo 

dzwoni,—Nikt nas w tańcu 

nie dogoni.

Podatnicy znoszą gro­

sze, by wydawać je potro- 

sze na zabawy mogły pa- 

ny, co tak bardzo.lubią tany

X
Towarzystwo, jak się pat­

rzy: — Brygad nowych coś 

aż ze trzy, stali goście też 

z Oazy i ci, co są na roz­

kazy,

X
Bebków będzie setek 

cztery, na ich czele pan 

Walery,—Picia żarcia,—do 

cholery, deser szampan i li­

kiery.

X

Kontredansa chętnie tań­

czą, ci co nas w  Sanacji 

niańczą od lat pięciu b‘ Z- 

ustanku, odjporanka do po­

ranku.

X
Jest tuJPlajta i Golizna, 

Biurokratyzm i Droźyżna, 

Łapóweczka, Gotóweczka, 

Pi atyka, Bijatyka.

X
Dalej, państwo, proszę z 

nami/drze się Sławek zefaż 

strach, tańczcie sobie z Bie­

dą sami, tyłko z życiem,— 

rach, ciach, ciach,
X

Dziś w Warszawie każdy 

prawie wesolutko bawi się, 

nos do góry, chocia żdziury 

są w kieszeni,i— Tak czy, 

nie?!
X

członek związku pacyfi-Dezerter 

stów.

Drań — mąż zaufania.

Drętwota —  kierunek obecnej 

tyki gospodarczej.

Drób — obywatel monarcbji.

poli-

(c. d. n.]
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K a r t e l  t a ń c z y
Wiatminowo- drożdżowa rumba kartelowa na tle kryzysu, syndykatów

i karteli.

Sylwester. Godzina 2 m. 30 (w nocy). 

Lokal obojętny (np. Adria).

DYR. T1NGEL

Nuta: ^Tańcowały dwa Michały". 

Tańcowały dwa Stefany, —

Więcej znany i — mniej znany;

Jak  ten mały zaczął krążyć, —

CHÓR

To ten duży nie mógł zdążyć.

DYR. TINGEL

Z małym chciał się kartel godzić,

Forsą chciał go ułagodzić __

Lecz on z niemi nie chce gadać... 

CHÓR

Nie przestaje nas napadać.

DYR. TINGEL

To nas w prasie demaskuje,

To broszurę znów drukuje 

A to wszystko w jednym celu:

CHÓR

3y nie było już kartelu!

DYR. TINGEL

To jest skandal: jeden człowiek,

Sen nam wszystkim spędza z powiek! 

Czytasz prasę —  znów sensacja: 

CHÓR

W Sejmie jest interpelacja.

DYR. TINGEL 

Gdyśmy prasę ugłaskali,

Gdyśmy ogłoszenia dal:, —

Proces brzeski: — masz __ odnowa .

CHÓR

O nas mowa, o nas mowa!

DYR. TINGEL

Stefan, —  Stefan — Jedno imię, —

A  tak różni w każdym czynie 

Suryn miły, tak kochany...

CHÓR

A drugi... nieubłagany.

DYR. WOLLBERG

NUTA: „7 braci" (z pies. żyd. 

ORDONÓWNY).

My jesteśmy Sanatorzy wierni

i lojalni,

My jesteśmy zawsze z rządem —

jaknajidealniej, — 

A  z powodu byśmy mieli nie?

BeBe weźmie*dolary na wyborów

czas, —

A my ceny podwyższymy — jeszcze 

Jeden raz!

I szło wszystko ładnie, składnie, niby 

drugi maj)

Myśmy żyli, BB żyło — płacił cały

kraj —

300% to jest piękny zysk!

W  święto pierwszej kadrowej —

u nas śpiewał chór 

I był bankiet legjonowy, —  a dziś co?

Szwarc jurl

Przyszedł Osten. Taki Osten, —  co 

on od nas chce? 

Żeby on połamał przed tem swoje 

nogi dwie! 

Taki ganef —  on nam robi śmierć! 

Stefan on się nazywa i do tego — gojl 

To jest skandal —  TAKIE imię —

taki... szmondak! Oj!

CHÓR

NUTA: Panie Rentgen, ach...“ 

Panie Osten, ach (bis)

Uspokój się!

Panie Osten, ach (bis)

Co pan od nas chce?

OSTEN (podchodząc do stolika) 

Powiem państwu bajeczkę:

Bawiły się dzieci: —

Wcluś, Ignalek, Wacio i Surynek: 

Ignaś —  cały pokój zaśmieć:},

Bo z - ryżu chciał zbudować rynek, 

Waluś z cukru zamek — wciąż

budował,

Gruby Wacek z mandarynek,

Skórki chciał wywieźć „na rynek“, 

Pluł, kłócił się, „interwenjował' —

I sam ze sobą handlował,

A Stefcio z drożdży stawiając

babeczki, — 

Powalał sobie —  majteczki...

DYR. WOLDBERG

__ Pan nic przyjemniejszego nie

umie powiedzieć?

DYR. TINGEL

— A może zatańczymy? —  Poco

mamy siedzieć?

OSTEN

—  Nie POCO, ale ZACO... — 1 

DYR. TINGEL

— 'Wszystkie książki mamy 

W  porządku —

OSTEN

— Choć je teraz nieco...

„odmieniam^ 

,,Repartycji“ już niema..,, —

DYR. TINGEL

— Pan!?. —

OSTEN

— Wiem doskonale,

Wasz kartel DLA MNIE nie ma

tajemnic, bym.

DYR. TINGEL 

_  Ale ..

OSTEN

__ Protokuły zarządu, księgi dawne,

nowe —

Wszystko mamy. Możecie mi

wierzyć —  pod słowem. 

Lecz co tam! Dziś Sylwester, bawjnj 

się i kwital

Pioszę panówl — Mazurek (NUCI) 

„bo już ranek świti!' 

DYREKTORZY USTAW IAJĄ SIĘ 

DO MAZURA. OSTEN PROWADZI 

NUTA: „Jeszcze jeden mazur dzisiaj' 

CHÓR

Jeszcze jedeq mazur wkoło,

Choć poranek świta.

Osten śmieje się wesoło( —

— „Z czego?" —  Tingel pyta.

Lecz nadarmo pyta, prosi,

Próżno się rumieni, —

Osten w taniec *go unosi,

A  kartel za niemi. bis 

Lepiej siedź Tingelku cicho,

Bo Osten —  zuchwały, —

Zawsze śmieje się to licho,

Gdy robi —  kawały.

Osten gra, a tańczy kartel,

Jak  mu Osten każe...

OSTEN

To coś także przecież warte, 

Panowie drożdżarze! bis

Nie pomoże Święty Boże,

Świta już poranek...

Widać rebe —  nic nie może,

Gdy tak chce... STEFANEK.

On nie chybia nigdy celu,

No, a wyście — w m atn i,—

Tańcz kartelu, tańcz kartelu,

Mazur to ostatni/ bis Fin.

Dyr. Goldberg oświadczył jakoby na ostatniem 
posiedzeniu syndykatu, że drożdże zaczynają być 
coraz ciężej-., strawne.

Nominacja p. Jastrzębskiego wywołała w łonie 
kartelu wielkie zaniepokojenie. Zapytany o powód, 
p. dyr. Suryn wyjaśnił, z melancholją: ,,Jastrząb“ 
drożdży nie jada — nie potrzebuje się nimi .po­
krzepiać"...

Ponieważ dziadek pewnego z dyrektorów kar­
telu, będąc pachciarzem w dobrach jednego ze szlach­
ty powstańczej, „zagubił" zdeponowany u niego 
skarb powstańczy, co mu pozwoliło następnie nabyć 
skonfiskowane przez Moskali dobra owego pana, 
u którego pachtował, — dyrektor ów stara się pono
o przyznanie mu, jako „potomkowi powstańca 
z 63-go", Krzyża Niepodległości.
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LONIA
JEST NACZELNYM ORGANEM PRASY POLSKIEJ

Największe pismo polskie wydawane 

w Katow icach, stolicy woj. śląskiego 

w ychodzi 7 razy tygodn io w o
Założone w r. 1924. 

Bezkonkurencyjny organ ogłoszeniowy

P i s mo  o stale wz r a s t a j  ii cym 
n a k ł a d z i e  p ł a t n y m

(i,. O głoszen ia  d o  „ P o lo n i i"  przyj* 
' mu|a w szystkie b iu ra  og loszeA

Mi

Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego I I .  — Wydawca i SI. 
>af i Wydawn. „tJOLONIA‘‘ S. A. —I'

Za ki.

O D C Z Y T Y s

a ii

irtH,
Wierzbowa 7,___General Wie.niawa Długoszowski wygłosi od-

,, zyt na temat swego scenarjuszi iilmowego, p. t, „Ułani, Ułani, 

chłopcy zalani". Prelegent opowie sceny z własnego przeżycia.

W  LOKALU PAŁACU PACA, M IODOW A 1S.

Prokurator Rauze wygłosi odczyt p, t. „ Rozstrzelać czy 

j|j owiesić". Mówca przeprowadził paralelę między tymi dwoma 

ystemami kasy. Wejście dla pp. obrońców, bez opasek na 

Stach, surowo wzbronione.

W  TEATRZE „SCALA", DZIELNA 1.

Poseł L. Rosmarin w odczycie p. t. „Rok 1932“ zwróci się 

o władz z apelem powiększenia w r. b, policji, wskazując na 

o, iż rok ten jest PRZESTĘPNY i w związku z tem grozi 

miejszości wielkie niebezpieczeństwo.

“  W  LOKALU „PORADNI ŚWIAD. MACIERZYŃSTWA",

" .eszno 53. Prelegent Dr. Boy-Żeleński wygłosi odczyt p. t. 

1 Dzieci". Mówca wypowie się na temat, kogo należy ukarać za 

rodzenie dziecka — matkę czy ojca? Dla bezpłciowych bilety 

H 50% taniej.

PIERWSZE ZADANIE TURNIEJOWE

w 

<1
‘W Jak się dowiadujemy, w di.Uach najbliższych odbędą się 

'raty Warszawie następujące odczyty:

W  SALI REPREZENTACYJNEJ DANCINGU „OAZA",

Za dobre rozwiązanie 10 punktów.!§£ J  

Sczegóły w następnym numerze.

LOGIKA P. EISENBERGA.

Pan Ignacy Eisenberg, syn bogatego kamieniczni- 

ka, złożył na Fundusz Bezrobocia 200 zł. Wówczas 

zwracają się do jego ojca, pana Markusa, z prośbą o zło­

żenie na ten cel również pewnej kwoty. Pan Markus 

jednak kategorycznie odmawia twierdząc, iż nie może 

sobie na to pozwolić.

— Jakto — pyta zdziwiony urzędnik Funduszu —. 

pański syn złożył 200 zł., a pan nic nie chce oiiarować. 

— Gdybym ja miał takiego ojca, jak on, tobym złożył ty­

siąc zł. —  odparł bez namysłu Eisenberg,

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA.

OR-OT: „O Jasiu i Józiu, dwuch kochających się 
braciach", bajeczka dla małych bebiątek,

I, MATUSZEWSKI: „Sport w polityce, czy polityka 
w sporcie*1, dzieło nagrodzone na olimpjadzie 
w Los Bebe-łes.

BRUNON KOSTECKI: „Zasady dobrego wychowa­
nia", z wstępem p. Prokuratora Grabowskiego.

USZER OŚLICKI: „Od majufesa do Brygady", czyli 
pamiętniki żyda-ciułacza.

KOWALSKI i S-ka (Płock: „Mój projekt prawa mał­
żeńskiego".

GUCIO minister: „Varsovie — London, Dernier cri 
de la derniere saison", wspomnienia z podróży 
(str. 3i/2).

WOJCIECH STPICZYŃSKI: „Gdzie siedzę, a gdzie 
siedzieć powinienem?11.

ZARĘBSKI: „Co robić, aby zarobić*1, praktyczne 
wskazówki.
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P O L E CA M Y

FABRYKĘ KAPELUSZY
F I L C O W Y C H !

SŁOMKOWYCH I GALANTERYJNYCH

W A C Ł A W A  S Z U L C A
współpracownika firm

0  A. BERNARD1N SUCR i FANFAN1 et ST AGI W PARYŻU

* W A R S Z A W A
J*
fu C h m i e l n a 15 — T e le f o n  307-76

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
£3* ir.ny potrafi szczegółowo określić Twój 
Pa jh? charakter, zdolności i przeznaczenie, 

Szyller-Szkolnik jest Redaktorem pisma 
i ..Świt" (Wiedza Tajemna) autorem wie­
lu prac naukowych, posiada szereg pro- 
tokułów Towarzystw Naukow. Stolicy. 
Jeżeli Ci brak energj, równowagi, je­
żeli cierpisz moralnie, potrzebujesz do­
brej rady przyjdź, a poznasz kim jesteś, 
kim być możesz. Dowiesz sie, jak żyć, 
aby zwycięsko przeciwstawić się losowi, 

nie masz czasu/ napisz natychmiast imię 
rok. miesiąc urodzenia, a otrzymasz określenie ważniejszych 
faktów życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe i niniejsze 

ogłoszenie załaczyć)

PSYCHO - GRAFOLOG SZYLLER - SZKOLNIK

Zórawia Nr.Warszawa, ul. 47 m. 2.
Analiza szczegóło-Przyjęcia osobiste płatne — cały dzień 

wa — horoskop — odpowiedzi słynnego medjum Evigny-Rara 
zł. 3
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PAN KOMISARZ, PŁK. KOC

Jak sobie przeciętny obywatel wyobraża nowo- 

mianowanegó Komisarza Banku Polskiego.

Nabucłiodonozor
Do pierwszego pułku szwoleżerów przyjechał na inspek­

cją pewien generał. Pyta się, jakie są rozrywki oficerów’ 

w chwilach wolnych od służby.

— W  karty nie gramy, panie generale, czytać też wiele 

nie czytamy, najczęściej odgadujemy szarady.

'— Szarady?

—  Tak jest. Zaraz pokażemy. Panie kapitanie N., pro-*

simy!

— Wedle rozkazu.

—i Proszę się odwrócić!

Z szafki wydobyto butelki i  trzy kielichy, ikażdych z nich 

napełniono innym rodzajem wódek.

—• Już!

Kapitan się odwrócił szybko wychylił kielichy jeden po. 

drugim, poczem zawołał:

—  Kos!

— Dobrze! Zgadł zawołano chórem.

—- JaKto zgadł? Co to takiego? Pyta generał.

— Szarada: — KminJkówka — Okowita — Starka. Ale 

to łatwe. Szkoda, że niema naszego b. pułkownilka, Wieniawy, 

on, jak nic, odgaduje: Nabuchodonozor!

MAŁŻONEK.

Mąż czyta żonie urywek z artykułu: 620 milionów* 

owiec i baranów potrzeba, żeby ubrić całą ludzkość"... — A ile 

z tego przypada na ciebief kochana żonko?

— Tylko jedeii mój baranek.

GOŚCINNOŚĆ.

Pan domu: — Ach, jako szkoda, żeś się’ spóźnił 

obiad. Przed chwilą sprzątnięto ze stołu.

Synek: (cudowne dziecko): — Tak, proszę pana.

I to tak prędko, że z pośpiechu mamusia rozbiła aż dwa! 

talerze.

U NOWOBOGACKICH.

Mamusia pyta nauczyciela śpiewu swej pociechy:

—* No i cóż, moja Mania będzie sławną śpiewaczką? —■I

A kiedy zakłopotany metr milczy, nie wiedząc, jaką dat 

odpowiedź, mama pytą dalej:

—  Chyba Mania ma wszystkie warunki, żeby zogła# 

sławną śpiewaczką?

—  A tak,-odpowiada mistrz, nawet ma usta...

NAJMODNIEJSZY JAZ BAND 

obecnego karnawału.

Poświęcony pięciu P.

Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką) miesięcznie zł. 1.00 — kwartalnie 2.50 — półrocznie zł. 4.501 
rocznie zł. Ś.OO.Zagranicą 100% drożej. Konto w P. K. O. Nr. 17.440. „Swast".

Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł. ’/i kl. — 150 zł, l/t — 75 zł. */e — 40 zł. Marg. 50 zl

Adres Redakcji i Administracji, (czynnej od 10 — 16 pp.) Warszawa, Wspólna 6. lei. 9,25-16.

Oddział Redakcyjny: Poznań, Ogrodowa 5 m. 18. Godz. red. soboty od 17 d© 18.

Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Gawroński. 

Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem.

Wydawca: Tow. Wyd. ,,SW/71S7'‘‘ Sp. z o. o

2024 Druk. Zakł. Druk. W. Plekarniaka. Warszawa, Ordynacka 3




